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W iadom ości zagraniczne.
F  r a n c y a.

Z  P a r y ż a ,  dnia 19. L u te g o ,
Pisma tutejsze umieściły wiele l is tów,  pisa­

nych przez  F iesch iego  w osta tnich chwilach 
do różnych  osób.  Między  temi  znajduje się 
także j eden  do księdza Grive la ,  jego s p o w ie ­
d n i k a ,  k tó remu także wczoraj  swój dobrze t ra­
fiony portret  darował .  N a d  tymże napi sał  F i e ­
schi w łas no ręc zn ie :  Mój  sp ow ie dn ik u ,  gdy 
j es tem blisko Cieb ie ,  czcigodny k a p ł a n i e , za ­
p o m i n a m ,  żem  na  śmierć skazany ; pod  sp o­
d e m :  Pamiątka dla meg o  spowiednika,  czcigo­
dneg o  księdza Grive la ,  ja lmuźnika I zby  P a ­
rów,  i w złej ł a c i n ie : M ea m ihi conscientia plu- 
ris esf , quam  o m n ium  sermon. ( P rze k ła da m 
świadectwo mego sumien ia  n a d  wszystkie m o ­
wy, o mnie. )  VV więz ieniu L u x e m b o u r g , dn.  
i 8 o  L u t e g o  1836. F iesch i .  .

P rz yp om ina my  sobie zeznan ia  P an i  Petit  
(matki  N in y  Lassave)  przed T ry b u n a łe m  pa- 
rowskim.  L e c z  o  tern n ie  wiedz ie l iśmy,  źe 
n a  5 łub  6 dni  przed rozpoczęc iem obrad na.  
pisa ła  do j ednego  z obroń ców F ieęęhiego,  aby 
m o g ła  otrzymać pozwolenie ro zmówien ia  się 
z  F ieschim,  Bądź P a n  tak ła skaw,  wyrazi ła 
w  tym liście,  zapytać się nieszczęśl iwego F ie-  

czyby nie  życzył  sobie  widzieć się

z swoją da w n ą  przyjaciółką.  W i e m  ja, źe 
n ie j e d n ę  winę na  m ni e  spędza ,  o  której ja 
wcale n ie  wiem.  — Znios łam to z największą 
c ierpl iwością i stałością,  i e  mnie  w rozmai ty  
cze rn iono  sposób.  Siedz ał am bez wyrzeka­
nia 55 dni  w taj nem  więz ieniu ;  wszystko to 
mu6i niknąć p rzed po ło żen iem  człowieka,  któ­
re g o  nieszczęście zu p e łn e g o  odem nie  d o m a ga  
s ię  milczenia .  Dla m n ie  pozostaje się j edno  
tylko uczucie,  t . j .  u c z u c i e  mego  dawnego  przy­
wiązan ia ,  czerpające swą całą moc z dobroci  
i przychylności ,  okazanej  mi przez F ieschi tgo,  
zan im wyziew niezgody niskie nasze mieszka­
nie nape łni ł .  F ieschi  n ie  chciał widzieć Pan i  
Pet i t .  O t o  jego od pow ied ź :

J u ż  miną ł  czas,  gdz iem Cię moją  przy ja ­
ciółką inógł  nazywać.  Dziwi  m ię  to nawet ,  
źe  p ragniesz  zasięgać .0 m ni e  wiadomości .  T e ­
raz pragniesz mnie  widzieć;  lecz człowiek s to­
jący nad  g r obe m n ie  po t rzebu je  odwiedzin.  
J a  z me j  st rony nie gn iewam się na Ciebie ;  
lecz dla uniknięcia n iep rz y jem ne j  tragicznej 
sceny między  d w o m a  o s o b a m i ,  które się nad­
ludzko kochały,  powin naś  pamięć twego n ie ­
szczęśl iwego przyjaciela z dawniejszych czasów 
zatracić. Mnie  tylko krótki juź czas życia d o ­
zw o lo n y ;  byłbym szczęśl iwy, gdybym pamięć 
T w o j ę  zupe łn ie  m ó g ł  zatrzeć. J u ż  się n ie  
m o ż e m y  widzieć.  G d yb ym  Ci mógł  byc uźy-



tecznym . • » *• ale to n ie  p o d o b n o ,  nie  mysi  
przeto więcej o mnie .  Zresztą  zbliża się także 
mój  koniec.  Ale  jednej  rzeczy nie m o g ę  na 
żjui tn sposób milcztnic-m p o m in ą ć :  żeś mi  nie 
chciała poko.ku jednego  uporzą dko wać ;  był ­
b y m  pracował  i n ie  byłbym wpadł  w ręce lu ­
dz i ,  którzy mię tło swych zamia rów użyli. 
Rozstanie się by ło  dla mni e  tak bo le sne ,  przy­
prowadzi ło  mię do rozpaczy  i skłoni ło do 
wielkiej zb ro d n i ,  która mię  na rusztowanie 
p rowadz i ;  a mi m o to ,  żeś się moją  nieprzyja- 
ciolką s ta ła ,  przecież w o w y m  dniu uśmiechać 
się nie będziesz.  N ie  czynię  ci żadnych wy­
rz u tó w ,  bo człowiek taki jak j a ,  raz tylko k o ­
cha.  Bądź szczęśl iwa,  tego ci życzę.  Nie  
zna m twego p o ło ż e n ia ,  ale obawiam się,^ je- 
żelitn cię kiedy nie zn ieważy ł ;  bo gdybyś  mi 
była pozos tawiła rzt-cęy, wspólnie do nas na 
l eżące ,  byłbym teraz wolny ,  a ty byłabyś tak 
źe szczęśl iwszą,  bohys mesłyszała ,  żem na 
rusztowan iu  życie zakończył .  N iezadługo bła­
gać będziesz za mnie  Boga ;  śmierć uważam 
za mego towarzysza;  oswoiłem się z nią 
i oczekuję jej bez bojaźoi ,  Bądź zdrowa na 
zawsze!  T w ó j  dawny przyjaciel F  i e s c h i.

Czytamy W  K o n s t y tu  c y  o . n t ś c  i e :  O d e ­
bral iśmy wczoraj  wieczorem nas tępujące pi­
s m o ,  -ale niestety za poźno ,  i dla tego nie 
mogl i śmy przez riasze wmieszanie się w s m u ­
tny i n t e r e s  poprzeć życzenia nieszczęśliwej 
osoby udającej  się o pomo c  do naszej pub l i ­
cznej  odezwy.  W i n n i ś m y  to jednak poświęć 
cen iu  się Pani  Re jo no wej ,  jej uczuciom jako 
matki  i ma łż onk i ,  że umieszczamy kilka p rze­
s łanych do nas wierszy.  Jeżeli  nieszczęsna 
godzina  nie  jest  n i e o dz ow ni e  zawyrokowana 
i ozna czo na ,  niechaj  jej prośba wysłuchana
b ę d z i e ; _

M. Panie, ,  w tej chwili pisałam do Xtężny 
T r e v i s o ,  i b łagałam jej ,  aby się w charakterze 
wdowy jednej z ofiar okropnej  zbrodni  wsta­
wiała do Króla za moim m ę że m  dla o t r zym a­
nia złagodzen ia  kary jego.  S ądz ę ,  iżby dla 
jego sprawy użyteczną było r zeczą ,  gdyby 
publiczność o tej okol iczności  zawiadomiona  
by ła; a gdybyś Pan  kilka uwag w myśli prośby,  
przesłanej  p rzezernnie do Xiężne j ,  dodać ze-, 
chc ia ł ,  miałyby one  może ten sku te k ,  jakiego 
eóbie ob < c.ywać nie śmiem , aczkolwiek mąż 
mój. jest n iewinny .  Gdy by  się krewni ofiar 
połączy l i ,  aby u Króla z ł agodzenie  kary u p r o ­
sić,! . imto przystoi przebaczać!  S łowem , p o ­
kładam, ufność w Pańskiej ludzkości  i fnarn 
na dz ie ję ,  że prośbę ! rozpaczającej  ma łżonki  
łaskawie przyjmiesz .  — (pod ) Ptgpinowa.

Z  diil ia'  21.  L u t e g o .  
' Gazety tutejsze ciągłe są p rzepe łn ione  opi-

sywaniatni  ostatnich chwil st raconych zbrodn ia ­
rzy stanu.

S tosownie do listów z Ba jonne ,  z d. i-6. m.  
b.  G ene ra ł  Cordova po odbytej  na zamku La-  
ca rre  rozm ow ie  z sz t l e m  sztabu g łównego  
( j ene ra ła  H a n s p e ,  wprost  wrócił  do Nawar ry .  
T w i e r d z ą ,  źe na czyn ione  przez nacze lnego 
wodza Hiszp anó w w imien iu  Królowej  swojej 
żą da n i e ,  aby m u  pozwolono z częścią armii 
wejść w g ranice  F ran cy i  w celu uczyn ien ia  
dywersyi  w tyle Karol istow i przybycia na o d ­
siecz Sn Sebas tyanowi  i Gu e t a ry i ,  o d m o w n a  
nas tąpi ła odpowiedź .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 19. Lu tego .

Xiążę W el l i n g to n  bawi jeszcze w Strath-  
fieldsaye.  U d a ł  się także tamże Poseł  rossyj- 
ski i p r u s k i , i w i t l e  innych  znakomi tych osób.  
Wi ad om oś ć  o poróżn ien iu  się Xięcia W e l l i n g ­
tona z L o r d e m  Ly nd h u rs ie tn  ta okoliczność 
dosta tecznie zbi ja ,  źe i L o r d  ten Xięcia t am­
że odwiedzi l i  Ró w ni e  zaprzecza J o h n  Buli  
pogłosce,  jakoby między Xięc iem a Sir R .  Pee-  
l em oziębłość jakaś,  albo nawet  n ie p o ro z um ie ­
nia panować miały.

J e d e n  z najmajętniejszych kapital istów w N o ­
wym Y o r k u ,  P an  A s t e r ,  budu je  tam teraz h o ­
tel ,  w którym 2000 podróżnych  wygo dn e  zn a j ­
dzie umieszczen ie .  P o do b n y  hotel  wystawia­
ją w n o w y m  O i le an ie  na placu g ie łdy  starej,  
w którym będzie pokojów 1,200.

Lis ty z Kons tantynopo la  z dn,  20. Stycznia 
g ło sz ą ,  źe Pan ButeniefF, Poseł  rossyjski,  S u ł ­
tanowi  odradzał  równie  wszelkie kroki n ie p rzy­
jacielskie z M e h m e d e m  A l i m ,  jako teź p rz y ­
jęcie officerów europe jsk ich do  s łużby turec­
kie j ,  których Reschid Bei za wyra źny m Su ł ­
tana rozkażem w Paryżu  zaciągnął.  '

P o d a n i e ,  jakoby Biskup Norwichski  z kato­
liczką się miał  ożen ić ,  by ło  tylko dow cip ny m 
wymyśle tną Biskup od lat 13 wdowcem po 
małżonce wyznan ia  ewaniel ickiego.

P o s i e d z e n i e  I z b y  N i ż s z e j  d. 19. L u ­
t e g o .  Dzis iaj1 wieczorem wniósł  L o rd  D u ­
dley Stuart  swoję^zapowiedzianą mocyą wzglę- 
dt.ńi polityki rosyj sk ie j .  ZądaJ,  aby gabinet  
weżWanó dó1 przedłożenia I zb ie  t raktatu {Con- 
stantyoopol i tańskiego z dnia 8-' L ipca  r. i b I 3->. 
czyli t raktatu z Chunk ia r -Ske less i ;  oraz t rak­
tatu Petersburgskiego z dn.  29. L ipca r. 1834-» 
nareszcie do przedłożenia wszelkich z r ząd em 
irossyjskim względem przedstawień; Ang l i i  p rze­
ciw pos tępowaniu Rossyi w oprawach Polski 
zaszłych korrespondencyi .  Mót^fca wynurzy!  
w wstępie rozprawy swojej,I"iż czuje t rudność 
zwrócenia Uwagi I z by  na'p.óii tykę zagraniczną 
w chwil i ,  kiedy u lepszenia admini s t r acyr ‘tte*
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wnętrzne j  I duch s tronniczy , dotykający s w o ­
b ó d  ki aj u samego , wy łączn i e  uwagę Parla- 
nie tnu  zajmuje;  wszakże sprawy zagrapi.czin; 
tak są ważne,;  źe.dec-y.dują A h *
gl i i ;  chodzi  b o w iem  teraz o panowanie  ri.a 
m o r z u ,  o  interessa h a n d lo w e , o  wp ływ Ąngl.ii  
na ląd stały i,  o bezpiecz i  ń«tw<> posiaiUpśęi  
angiel sk i ch  w Indyach .  (Słuchajcie.:) O ś w i a d ­
czy ł  nast ępnie ,  iż nie jest bynajmniej  zamia­
rem jego zwrócić  uwagę I zby  li tylko na sjira- 
w y P o l s k i , ow sze m zmierza do waźnreąwzego 
ce lu ,  do tyczącego  s i ę  ća ł e j - lHuropy; prosił  
w i ę ć , aby ‘nłrwet i ci c z ło n k o w ie ,  coby sądzili ,  
i e  dla Polski  w obecnej  chwil i  nici ucz-ynic 
n ie  m o ż n a , ‘jednak nie  pcczy  tywałi hyćirzeczą  
zby teczną , s łuchać rozprawy j eg o  z . na tężoną  
u w a gą ;  riie powinni  w o sob ie  jego uznawać  
tylko obrońcę  Polski ,  l ecz  pamiętać;  i e  Par ­
lament  d o  ocalenia najdroższych int eressów  
zachęca ;  nie idzie tu o  P o l sk ę ,  przynajmniej  
nie  ty le ,  i l e V  Ro ssy ą ,  T u r c y ą ,  I n d y e j“’An-  
t^ią i E u i o p ę !  (Słuchajcie  Nas tępn ie
skreślił  mówca  o,braz parjątw^ę .ęossyjskiego i je­
g o  p o t ę g i ^ C e s ^ r z  tiośsyjskl pa,p.uje nad p rze ­
strzenią z iemi  ,w E u r o p ie ,  która większą od  
reszty całej Europy; ,  posiadłości  W , A ? j i  P9 
trzykroć większe  qd europejskich.  O d  stolicy 
R ossy i  aż do jej grainc perskicli tak daleko,  
jak od granic .ty.eh aż do naszych  posiadłości  
indyjskich.  Gran ice  państwa tęgo  zewsząd  za 
b e z p ie c z o n e ; ,  i i ^ p ó ł f i p c  są one.  tylko na 30 
mil o d l e g ł e . o d  brzegów zachodn ich  N or we g i i ,  
gdz ie  wie le  j'st nigdy nie zamarzających por- 
tnw.  Na drugiej stronie o d l e g ł e  to państwo  
tylko na 70 mil  angielskich ód Sz tokho lm u;  
granice  Pruss wystawione  na j e go  n ap ad y , . a  
skoro Rossya  raz s i ę  prz idrże  przez  Dunaj ,  
bliżej ma do Paryża,  aniżel i  do M ugkjw y, 
A  cóż dopiero  main pow ied z i e ć  o ludności !  
Katarzyna panowała  nad 221 A l exander  nad  
36 m i l i o n a m i , a Mikołaj włada ob ecn ie  54 0)1 
I o n a m i ! Arm ia  jego  l iczy 700,000 ludzi  a ma  
ryriarka przynajrnn ćj 60 okrętów l iniowych  
i begat .  A  jakiż sposób  myślenia tej Jud.no- 
śc i? Oto  ulega ona ś l epo  i bezwarunkowo  
Cesarzowi s w e m u ;  uważa go  za. g ł o w ę  narodu  
i za g łow ę  kościoła.  Un ie s i en i e  niejakie przej  
rnuje ciągle tę lu d n oś ć ,  t, j. m y ś l , że  Rossya  
potężni ejsza  od -wszystkich narodów,  i chęć,  
ujrzeć ją zawsze zwiększającą s ię i zajmującą  
w  rzlędzie narodów coraz wyż sze  stanowisko.  
N a w e t  samo ki i ma. wznieca i zaśjla.te c h ę c i ; o n o  
to bowiem sprawia,  że  Rossyanin z utęsknie­
n i em  na inne  spogląda kra-je, gdzie  przy jemno­
ści  i ro skosz ,  na których m u- żu p e łn i e  zbyw a, 
podostatkiem.  D o  tego dodać n a l e ż y , że  żo łd  
żo łn i erza  rossyjsktego w czworhąśpb 6ię pod

wyższa  , skoro no ga  j ego  na obcej  stawa z iemi ,"  
4— Na podstawie takich i tym po d ob n yc h  twier­
dze ń  d ow od z i ł  m ó w c a ,  że  chęć  zwiększan ia  
Się Rossyi  jakby w r o d z o n a ,  przechodząc  
w tyui ceju wkrotkośc.i dzieje  t ego  państwa od  
r. Jg2t .  W spo m ina jąc  o nowszych ,wypadkach  
pp.wiedział między  i n n e m i , że  Rossya  przez  
traktat Adryaoopq lsk i  pa now anie  swoje  na  
200 mil angielskich nad brzegami  morza Czar­
n eg o  dalej rozpostarła a w r. i!834  granice swoje  
w A z y i  rozprzestrzeni ła  i c i t s rnnę Dardanel ską  
pod swoję moc  zagarnęła ; przy zawarciu po k oj u  
w r. 1315,  który Francyą tyle kosztował,  ójfiarj 
zwiększy ła  s i ę  Rossya  zajęciem Królestwa Pb‘l- 
skieg.  Nareszc ie ,  twierdził'  Lord.  Stuart,  ż e  
Rossya  już i w N ie m cz e ch  panowanie  sw oj e  
ustala; M u ł t a n y ,  W o ł o s z c z y z n ę  i całą Polskę  
uważa ł  tylko za prowineye  Rossyjskie;  S i I i - 
Śtria w qczach j e g o  posiadłością Rossyi ;  Gre-  
ę y a ,  hjdkąd się od T ur cy i ' o d łą czy ła ,  zdan iem  
jego z u p e ł n i e  ulega Rossyi ;  E g ip t  ajęnterij 
RęssyL.p.Austrya Włochy,  i Turcyą  narażone  
tąa n i ebezpieczeństwo  stania s i ę  zdoby czą  Ro s ­
sy i;  a Prusay zawdzięczają  p o t ę g ę ,  którą im  
z o s t a w i o n o ,  j edyn ie  tylko wczesne j  unterw.en-  
cyi An g l i i .  P o  takich frazesach bujając prze ­
strzegał  m o c n o  A n g l i ą  o dalszych zamiarach  
R o s s y i ,  zwracając,  przędewszystki em u w ag ę  
I z b y  na ważność  .lWdaflelhyx,, . .;,jna zabranie  
kt,ory;ch przez  Rossyan  Ang l ia  n igdy  zezwo l i ę  
nie  p ow in n a ,  kiedy takim . sposobem handel  
jej z Trircyą i. Perayą,  oraz posiadłości  w Ih -  
dyath  o ostateczną zg u b ę  przyprawione by zo­
stały. Sądzi ł  w ięc ,  że  potęga morska A n g l i i  
na Malcie m e  jest wystarczającą,  że s ię trzeba  
na po.w,szecbną góto.wać w o jn ę ,  mi an ow ic i e  
kiedy Rossya  niechęci . . .swojej wzg lędem spraw  
pó łw ysp u  Pirenej skiego bynajmniej  n i e  taj. 
Nawe t  związek  c e l n y  w N i e m c z e c h  byl  zda ­
n i em  m ó w c y ,  dz ie ł em przebiegłej  polityki  
Rossyjskiej ,  podkopującej takim sposobem han-  
de-l Augie lski i  Przedstawiał  oraz n i e b e z p i e ­
czeństwa,  któreby z połączenia s ię Rbąsyi,  sta­
jącej się teraz potęgą,  m oifk ft. p i:e r yvsz e j  
f#-IBfii* z  A - . ocry i^  i Hojandyą  -pojiysłać mo-  
S&N . ( Ci<t& ;dąlśzy n astąp i.J

A  u s t  r  y  a .
Z  W i e  d n i a, dnia ra. Lutego ,

J, C M .  Ar.C.y X ią żę  Palatyn przybył  (u 
dn.  7. b. m.  i po roz mówien iu  się z N ,  Ce­
sarzem Jtn^ią,  X ięc i ę rn . M.eitern ich i n d, wy.  
jechał  nazajutrz nappwrót  do Prezbupga, D o ­
myślają SCO* i i  zanijknięciejąejmu węgierskiego  
było  przedmiotem tej rozmowy.

T u r  c y  ą.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 26. Stycznia.

( G a z .  p o w sz .)  —  Na Pera wszyscy są bar-



tłżo ciekawi otwarcia parlamentu1 angielskiego’,' 
ponieważ sądzą, źe sprawy tutejsze pod ścisłą 
wtedy wzięte będą rozwagę. T ym czasow o  
Sułtan ciągle jest zajęty nowemi reformami 
wewnątrz kraju. I  tak m iędzy innęmi wydał 
obwieszczenie Zmierzające do wzniesienia kie- 
dytu państwa. Znosi ono tytuł i urzędowanie  
osobnego Ministra finarisoW, jak do tych czas 
było, i zarząd ten przyłączony zostaje do publi­
cznej mennicy! Minister który obiema zawia­
duje, nosić będzie nazwisko Defterdara m ennic  
państwa, a w hierarchii dostojeństw zajmie stó9 
fłieiń Ministra pierwszego rzędu Afi Riża Eferi- 
d j,  dotyćhczasóWy Dyrektor m ennicy,  prze­
znaczony został na’ ten ważny urząd. A li Ne,  
dgi Bej, dotychczasowy naczelnik wydziału fi­
n a n so w eg o ,  uwolniony od obowiązków publi­
cznych z pensyą miesięczną 10,000 piaśtróW; 
P ró c z  tego posunięto wiele osób na, wyższe  
stopn ie ,  ą między temi mianowicie Vassan  
Ś f e n d i ,  Śekretarz tajnegó Oabinetu j’ który* 
wysłań^'1 jakp nadzwyczajny Kommissarz do 
S k o d r yi i’, Zy fi kał zadowoleni e Sułtana Z powodu  
bpelnienia’tak t r u d n e j  poledefiia, wyniesiony  
został na stopień Ministra państwa drugiego
izętlu. V, ' s' • ‘ /

Z  Tu nisu  nadeszły zaspakajające wiadomo­
śc i;  najznamienitsi mieszkańcy miasta wydali 
hdres do Sułtana, w którym mu' jak najpo­
korniej dziękują'za jego pieczołowitość i opie­
kę. Sułtart przyjął adres ten Uprzejmie i Mus- 
sę  Soufontegó  E fen d eg o ,  Agenta Kapudana 
B a s z y ,  potwierdził w tym samym charakterze 
dla Gubernatora Tunisu  w Konstantynopolu.  
K ow n ie  pocieszające są wiadomości z Trypo-  
l isu;  odtąd mieszkańcy nie ulegają namiętno- 
ścióm  ! żdzierstwu całkiem niezawisłych sa-
t r a p ó w .  :' ________ _______
łe jjB B B B B B ! i .

5 ! p  B  O ' C L  A  M  A .
G l ó  w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k  i w B y d g o s z c z y .

D o  deklaracyi względem przybicia wsi szla­
checkiej K a r n o w k a w pow iecie  Wyrzyskim  
p o łożon ej ,  przez Dyrekcyą Ziemstwa nfsj 
i 5 , l 8 l  T a l . '8 sgr. 4 fen. oszacowanej, za ostał 
teczńio podane iicytym w ilości 15,181 Taftfc  
z  strony następujących z osoby tu ,niew iado-  
mych wierzycieli realnych, a mianowicie 

u) sukcessorow Karoliny z Schaków rozwie-
* dziónej Liinser;

b) Bukcesąorów Charlotty Elżbiety Owdowia­
łej M oldenhauer, KonsyliarżoWej wojny;

cV’Michała Fryderyka i Karóla1 Boguchwała  
braci Schliep^f; 1 ‘

d) sukcessorow Holzheim era | Dyrektora ka-
• mellaryi, i

c) niewiadomych sukcessorow W ilhelm a

W encesław a Neustuppy dziedzica wsi  
Karnowka; 

wyznaczony został termin na -u v
d z i e ń  13, K w i e t n i a  1 8 3 6 .  r.- f r> 

zrana o godzin ie l i t e j  w zw yczajnym lok alu  
Sądowym , na który tychże niniejszem. publi­
cznie pod iłem zagrożeniem zapozywam y, i £  
w ra>ie niestawienia się przyjąłem zostanie,; 
jako na przybicie za wyżej wzmiankowane li* 
eytum zezwalają.

* i ; D O N I E S I E N I E *
Skład królewski porcelany w W r o c ł a w i u  

na rynku zwanym Nąszmarkt,  pod Nr. 4G., 
na -prerwszem piętrze , donosi n in iejszem , i e  
w każdej-chwili sprzedaje wszelką, białą, ma­
lowaną i pozłacaną porcelanę, z królewskiej 
fabryki porcelany w Berlinie , za ceny te same  
co w Berlinie. Biorącym takową porcelaną na  
sprzedaż: ustępuje alą. stosowny.rabat.

1 ‘W ysolf lj 'Bzlachcie i ś£anó#nńj publi­
czności mafii l ion of  załoźgnyprzezem nić  
dobrany skład wszelkich gatuńków rze­
szot i s it ,  również-młynków do czyszcze­
nia żbpźa, jakoteź arfów i żubrów poje­
dynczo! dalej prawdziwych angielskich 
brzytew, scyzoryków, n o ió w  stołowych,  
ogrodniczych i kuchennych; nareszcie 
przednich chemicznych' pasków ;d(f brzy­
tew i angielskich nożyczek , f-f- niniej­
szem  w jak najumiarkowańszych cenach  
zalecić. J a n  W  u n  ś c h ,

w sklepie pod Nr. 4 przy W rocław ­
skiej bramie w Poznaniu.

D om inium  G ó r a  pod Jarocinem ma 40 tłu­
stych karmnych wołów do sprzedania.

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów

D nia 27* Lutęgo 1 S 3 6 .
Papiera­

m i
G otów i- 

. zną

O bligi d ług" państw a . .
po

1011
p o

1011 ' •
Obligi bankow e aź do włącznie 

l i t .  H . • • ; .  • • -mm" =* «*• i
Zachodriio-Pruskie listy zasta­ i

102-1w n e  Si . ,  : • ' i U 9 ,  • * * 103
Listy zastawne \V , Xiestwa

J 103£
■

.
Poznańskiego. .. . . 104

W schodnio-Pruskie . '.  . 103 102±
Szląskie . . . . . . . •— 107 j T ;  *£


